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X a d. 2 b. ni. lord kanclerz odczytał mo­

wę królewską z a m y k a ją  sesyę  parlamentu 
angielskiego. Tekst jej znajd$ czytelnicy we 
właściwej rubryce, i przekonają s ie , że jak 
wszystkie mowy tronowe, odznacza się ona 
głów nie nie tern co się w niej znajduje, ale 
tem w łaśnie czego w niej nie ma. Przemil­
czenie jest najwyższą wymową i najwybi­
tniejszą polityką w mowach tronowych pod 
rządem konstytucyjnym.

Królowa polega na stosunkach swoich 
z obcemi państwami i nie wątpi o utrzyma­
niu ogólnego pokoju. Królowa żywi nadzie­
ję, że kwestye oddane pod konferencye roz- 
wiązanemi zostaną z powszechnem zadowol- 
nieniem. Królowa nazywa powstanie indyj­
skie „strasznem“, lecz spodziewa się , że 
z pomocą B oga wojska angielskie odniosą 
zwycięstwo, a potwierdzając bil który odda­
je zarząd tych kolonij w ręce Korony, przy­
rzeka, że administracya opartą będzie na 
zasadach sprawiedliwości i bezstronności bez 
różnicy wyznania i rasy. Zresztą królowa 
nadmienia same tylko podrzędne sprawy, A n­
glię w yłącznie obchodzące, jako oczyszcze­
nie Tam izy itp.

Otóż to co mieści w sobie mowa tronowa. 
Dla nikogo zapewne treść jej nie b yła  niespo­
dzianką. Królowa przemilcza jednak o spo­
rze amerykańskim względem prawa rewizyi 
okrętów, przemilcza również o wyprawie 
chińskiej, o Czarnogórze, o sprawach chrze- 
scian tureckich, a co głów na nie wspomina 
o przymierzu z Francyą, — a to wszystko 
właśnie tworzy ciekawą stronę polityki an­
gielskiej. Cechuje to i sytuacyę i chwilę o- 
becną: sytuacya jest wątpliwa, a chwila zja­
zdu w Cherbourgu nader drażliwa. Gdyby 
żadnej innej skazówki nie było na potwier­
dzenie tego wniosku, mowa tronowa byłaby  
wystarczającą.

Pod wpływem więc problematycznego w y­
padku dla polityki angielskiej z odwiedzin 
w Cherbourgu, zamknęła królowa zebranie 
parlamentu, otwarte w dniu 3 grudnia r. z. 
Trw ało ono przeto ośm miesięcy a według  
Daily News Izba lordów odbyła w  niej 8 3  
posiedzenia Izba niższa 103 . N a ostatniem

posiedzeniu p. Duncombe interpelowało przy­
wrócenie stosunków dyplomatycznych z Neapo­
lem , a p. DTsraeli ośw iadczył, iż życzeniem  
byłoby gabinetu, aby układy przyjść m o^ły 
do skutku, niemniej że ma nadzieję, iż w nich 
interesa angielskie otrzymają zaspakajające 
rękojmie. Ostatnia to interpelacya na którą 
odpowiedzieć m usiał gabinet hr. Derby. T o -  
rysi zręcznie i szczęśliw ie przebyli obecną 
sesyę , i spocząć mogą do jesieni na drogo 
okupionych laurach, bo nie jedną uczynić 
wypadło koncesyę. Parlament odroczony do 
d. 19  października, jeżeli jakowy nadzwy­
czajny wypadek nie znagli Korony do ry -  
chlejszego zwołania.

Korespondencja Czasu.
f . ATT- . L w ó w  3 sierpnia,
(z) Wczoraj rozpoczęło się publiczne ostateczne 

przeprowadzenie sprawy uczniów gymnazyalnych i 
preparandzistów obwinionych o zbrodnię etanu. P o­
siedzenie rozpoczęło się o godzinie dziewiątój z rana 
Publiczność zapełniła tłumnie salę i galerye, ławę 
obrońców zasiedli trzój adwokaci lwowscy pp. Ro­
dakowski, Czajkowski i Kabat. Przed sądem sta­
nęło jedenastu obwinionych. Wszystko to dzieci 
i wyrostki, z których najmłodszy nie skończył je­
szcze lat czternastu, najstarszy liczy zaledwo rok 
dziewiętnasty. Oskarżenie brzmiało jak następuje: 
Paweł Paszkowski uczęszczający na preparandę 
tj. szkołę dla kształcenia nauczycieli elementarnych 
przy tutejszym instytucie Stauropigialnym, odda­
jąc się od dzieciństwa czytaniu dzieł o sztuce wo- 
jennój .taktujących, którejto nauce z szczególnem 
hołdował zamiłowaniem, i wszystkie chwile wol- 
ne. ° “ nauk zwyczajnych i obowiązkowych po­
święcał, naczytawszy się  niemniój rozmaitych k sią ­
żek podburzających , powziął w  zesz ły m  roku 18 5 7  
myśl utworzenia tajnego zw iązku  w  celu oderwą-J 
nia przemocą Galicyi od państwa austryackiego, i 
przywrócenia dawnego stanu rzeczy. Zwierzył się 
z tym zamysłem Aleksandrowi Daniłowieżowi ze- 
cerowi w drukarni instytutu Stauropigialnego, któ- 
ren to Daniłowicz wywodząc pochodzenie swe od 
Daniły W. Księcia Halickiego, spokrewniony w pro- 
stój linii jak utrzymuje ze znakomitym rodem Da- 
niłowiczów, a przeto i z królem Janem Sobieskim 
z Daniłowiczównój urodzonym, uczuł się szcze­
gólniej do takiego przedsięwzięcia powołanym, 
Pozyskano jeszcze trzech innych członków, któ­
rych do tajemnicy przypuszczono, i postanowiono 
że każdy z przyjętych będzie miał obowiązek 
lozyakać co miesiąc dwóch nowych członków, 
:tórymto sposobem liczba spiskowych wynosiłaby 

za ośm miesięcy ogółem 5260, i byłaby dostate­

czną do rozpoczęcia działań wojennych. Miał nad 
to jak brzmi oskarżenie, udać się Paszkowski 
w Karpaty dla zjednania tamtejszej ludności dla 
sprawy, Daniłowicz zaś objechać w tym samym 
celu różne miasta i okolice, zewsząd zaś wysyłać 
do Paszkowskiego pojedynczo ludzi dobrze z miej­
scowością obeznanych, dla dawania temuż rozmai­
tych potrzebnych informacyj, i utrzymania ciągłój 
między sobą komumkacyi. Gdy się już zbiorą siły 
dostateczne, mianowicie za ośm miesięcy gdy liczba 
związkowych wzrośnie do 5260 ludzi, natenczas 
miano opanować Lwów, do czego plan dokładnie 
wypracowany został. Na szczycie góry Wysokim 
Zamkiem zwanój, miał zostać wzniesiony nowy 
zamek otoczony warownemi murami, którenby da­
wną wspaniałość Lwowa przypominał. Podobnież 
wspaniały i obronny zamek miał stanąć w Gród­
ku. Ustanowiony został główny naczelnik i przy-
n A t l T n o  m i i  J  .  J ___  1 . 1  1  . /  1  "  ,

'dnościboczna mu tajna rada dwóch, które to godności 
losem rozdzielone zostały. Naczelnictwo przypa-
nd; ^ r 2 W !,klemU’ do- któ.reg0 wyłącznie miał roztropne rozmaitych książek wpadł "na^nomysł 
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pić do wojska i tam szukać karyery, późniój ze­
znawał ze jakiś zołnierz z pułków Węgierskich 
stojących we Lwowie z żołtemi wyłogami przy 
mundurze, skłonił go do tego rozmaitymi namo­
wami i groźbami, wystawując stan opłakany kraju 
i bliskość rewolucyi w Węgrzech, później utrzy­
mywał że żołnierz ten miał przy mundurze wyło­
gi zielone; gdy jednakże przekonano się że po­
dobnego żołnierza nie było we Lwowie w czasie 
i miejscu przez Paszkowskiego oznaczonym, ze­
znał późniój, że go do tego przywiódł pewien 
emisaryusz przebywający pod rozmaitemi posta­
ciami we Lwowie,  ̂nazwiskiem Głowacki, który 
opisywaniem rozmaitych scen i ucisków, skłonił 
go dô  zbrodniczego zamiaru; później jednak przy 
ostatniem przesłuchaniu, zeznał że takowego emi- 
saryusza w życiu nie widział, że wszystko co przy 
poprzedniczym protokóle w usta mu włożył było 
wyjęte dosłownie prawie z jakiejś książki druko- 
wanój, że on sam Paszkowski przez czytanie nie-
P f » 7 ł r n n n O  r n  n i ' t r r n k  1 •_ J C _ 1 _   11 1
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tuta ustanowiono rotę przysięgi, wypracowano pla- 

i PU. w wojennych, ustanowiono też księgę 
w której zapisywano ważniejsze zdarzenia w łonie 
samego związku zaszłe. Postanowiono wprawdzie 
ażeby jeden z członków odjeżdżający na wakacye 
przywiózł od ojca kilka sztuk starój broni, które’ 
według jego zapewnień ojciec jego miał posiadać, 
jakoteż ażeby każden z członków co tygodnia 
wnosił do kasy 6 kr. mk. Za powrotem jednakże 
do Lwowa owego spiskowego który miał przy­
wieść broń, oznajmił tenże że ojciec jego broń 
rzeczoną przed kilku już laty w skutek nakazu 
rządowego do arsenału oddał, a co do pieniędzy, 
pomimo nakazanych składek, nie zebrało się wię- 
cój jak niespełna 1 złr. mk. w kasie związkowej, 
z czego sam Paszkowski różnemi czasami wniósł 
30 kr. mk. Wkrótce bo jeszcze przed wakacyami 
poróżnili się Paszkowski z Daniłowiczem, w skutek 
czego postanowiono zaniechać całój sprawy. Pa­
piery zakopano w lesie krzywczyckim i rozj’echa- 
no się na wakacye. Wprawdzie po wakacyach 
w miesiącu listopadzie czy grudniu 1857 znowu 
nastąpiło niejakie zbliżenie między Paszkowskim 
a Daniłowiczem. Stowarzyszenie miało istnieć dalój 
według zmienionego planu Daniłowicza, a nawet 
wzrosło do liczby jedenastu członków, ale miało 
ono podobno zmienić już charakter, przybrać cele 
więcój naukowe, stać się towarzystwem wzajemnój 
pomocy między uczniami. Tak stały rzeczy gdy 
dnia 12go kwietnia bieżącego roku sprawa'została 
wykrytą a członkowie uwięzieni. Paszkowski po 
uwięzieniu swojem trzy razy zmieniał zeznania 
przy śledztwie. Z początku utrzymywał że rzecz 
całą uważał jako igraszkę studencką i ćwiczenie 
umysłowe w kombinacyach strategicznych, do któ­
rych zawsze czuł zamiłowanie, tem bardziój że 
doszedłszy do stosownego wieku postanowił wstą-
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d z i e n n i k a r s t w a  w  R o s y i -  
i zdania Rosyan o polskiej literaturze.

(Dokończenie.)
t Nie będzie zbytecznóm nadmienić o tłumacze­

niach, nie dla tego, ażeby powiedzieć jak tłuma- 
Cz%, lecz aby wykazać co tłumaczą: wybór dzieł 
Przetłumaczonych jest zawsze wiernym obrazem 
r°zwinięcia działalności literackiój w narodzie. I 
tak: Wolff wydaje poezye Bajrona (różnych tłu- 
jnaczów); tłumaczenia Szekspira i greckich tragi- 
. w są bardzo częste i po raz nie pierwszy; 

polio Korzeniowski przetłumaczył, albo jak sam 
CA 'dyr!\ a ’ °Pow’C(̂ z'a  ̂ P° polsku Czattertona, 
w tvm gny)' ^W ieści również tłumaczą; jest 

Wvhó Celu oddzielne wydawnictwo Natansona:
wierającyPrS dÓW-Z V' ^ 7 ? f  aniczn7?V.’ za‘
francuzkiego Z .J«*7k.ó.w angielskiego,
tro flownt "‘oskiego, niemieckiego, szwedzkic-
skiego. Z j a w il j ^ - I 81̂ 0’ leC  ̂ ty,^ ° nIe z T0^ '  
niema i z d a j e /L  Y ^ ™ 0^  * P a g e r a ,  ecz 
W  z. u k o ń c z o n o X  me ^  * ? eJ"e g 0 -
przygotowano do druk u w p T  Id,8t0ryiTT.Cantu’ 
zawojowania Anglii przez ^  ^
także wydają D z i e j o p i s o ^ ^ ^ 6^ ’ tam ^  
z łacińskiego (w r. z. w y L ^ w ^  thu“ c*eme
W  j b u .  « 7cU i

WJ,' h0df i Ko~ ” Machometa. 
łorlo* go tłumacrą popularne astronomie l u n ­

atyczne, technologiczne i agronomiczne dzieła.

Tu naturalnie obejść się nie można bez spekula- 
cyi czysto - księgarskićj, lecz czyliż ona nie bar- 
dzićj się przebija w oddziale literatury duchownój,

h ? i° ’ że w Przecięciu za bardzo wiele
wyc odz] oryginalnych a szczególniój tłumaczo- 

21ek L ecz  o nich nic nie powiemy.
• łL° -l6 nauk °wa polska literatura (z małemi 

. 7 J o  postępuje po dobrój drodze i będzie 
13j ? . ?  J : rękojmią naprzyszłość jest jój prze- 

°k ł ^ °oecn ość , a nadto naukowe towarzystwa  
i za a y  istniejące w  kilku miejscach (uniwersytet 
1 . ° ' ' arzystw o naukowe w K rakowie, zakład im ie­
nia ssolińskich w e L w ow ie, towarzystwo nauko­
we w  Poznaniu).

Â a r 7Bzły  raz szczegółow iej pom ówim y o nie­
których tu wzm iankowanych utworach, oraz o no- 

w miarę ich zjawienia się. 
Przedstawiwszy czytelnikom  poglądy m oskiew ­

skich i petersburgskich krytyków, musimy je  obe­
cnie porównać i sprostow ać, o tyle przynajmnićj, 
o ile okazały s;? niezg0(]nemi z rzeczywistością. 
Stosuje się to szczególniój do poglądu pana Ja... 
kowskiego. G dybyśm y pragnęli pogląd rzeczony  
ściśle rozebrać, to trzebaby było niewątpliwie cał­
kiem nowe uw agi 0 stanie polskiój literatury w  r. 
1854 napisać, i (]]a t 0g ranjCZym y się spro- 
atowamem miejsc bardziój uderzających.

I tak: p. Ja...kowski przed końcem swego ar­
tykułu wyraził się; „Widzicie, że w 1857 r. nie 
„było ani jednego nowego dzielnego utworu, i na- 
„wet w_ ogóle me wiele nowych dzieł porządnych. “ 

Zdanie to zupełnie jest mylne, co się zaraz ni- 
żój okaże. _ Również mylne jest mniemanie, aby 
Kraszewski w r. 1857 nie napisał nic wybitnego. 
W  tym czasie wyszły dwie jego powieści „Boża 
czeladka“ w trzech częściach, i „Starościna Beł- 
zka“ (Gertruda z hr. Komorowskich hr. Potocka), 
opowiadanie historyczne 1770 — 1774, drukowane
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cznosć i karygodność poznaje; chociaż bawiąc sie 
podobnymi pomysłami, sam szczerze o ich wyko­
naniu me zamyślał; teraz zaś zupełną poprawę i 
porzucenie raz na zawsze podobnych rojeń przy­
rzeka, i o łaskę i przebaczenie dziecinnej płocho- 
sci, do tronu Najjaśniejszego Pana próśb: zanosi.

Stawiony wczoraj przed sądem i zapytany, któ­
re z tych jego zeznań poprzedniczych były praw­
dziwe, zaprzeczał stanowczo jakoby kiedykolwiek 
w mysh jego było urzeczywistnienie zamiarów i 
popełnienie zbrodni o które go obwiniają. Oświad- 
czyłj.że jedynie znużony więzieniem składał ob­
winiające go acz kłamliwe zeznania, w mniemaniu 
że tym sposobem przyspieszy koniec wytoczonej 
przeciw niemu sprawie, zamierzając dopiero przy 
ostatecznem publicznem przesłuchaniu owe kłamli­
we zeznania cofnąć a szczerą prawdę wyjawić.

powiedział tedy Paszkowski, że od śmierci ojca 
sw ego , k tóra  w r. 1848 n astąp iła , ca ły  b ieg  je g o
E T  7  udr?czeó i umartwień. Prze-
ladowany lat kilka przez profesora, widząc przed 

sobą zamknięte pole kształcenia się naukowo w szko 
łach, postanowił wstąpić do wojska, w czóm jedy­
nie ulżenie nędzy swój przewidywał. Kurs na pre- 
parandzie odbywał w tym celu, by z nauczyciel- 
stwa uzbierać sobie potrzebny pieniądz na zaku-
P.1! 11'? kadec^va- Przejęty tą myślą i widząc w służ­
bie wojskowój jedyny los dla towarzyszów i współ- 
uczmów swoich, postanowił on ich wszystkich do 
służby wojskowój nakłaniać, w naukach wojennych 
kształcić, i ztądto zawiązało się stowarzyszenie, 
które obwiniają, jakoby miało zbrodnicze zamiary 
na celu. Plany poruszeń rewolucyjnych, które 
w lesie krzywczyckim zakopane znaleziono, niemia- 
ły być nigdy na prawdę urzeczywistnione; b y ły  
jedynie skreślone dla umysłowego ćwiczenia się 
w kombinacyach strategicznych; wypłynęły zaś

w odcinku Gazety Codziennej. Pan J a. kowski o 
tym utworze nawet niewspomniał, a szkoda wielka 
boć to właśnie praca z natury swojój do powa-obcl,0,ki ^
dla czego nie w spom niał o now ym  5 c i o - X w y m  
dramacie „Cyganie i pow ieści „Krewnych" która 
w książkach w yszła w  r z ? r r L ; „  „ • ’• •
y e  ,»»w?ch postaci i
g,i ?  ich sobie
sie jeden l e m z j  llterat“rce rosyjskidj znajdzie

n r  • . P y  dramat od Cyganów.
Stwoszu P n l° “ ^ '1 Pomieniony artykuł o Wicie 
Stwoszu Pola, nie jest jego własne, lecz iest tłu­
maczeniem kilku J 1, . z JesI;.uumies7 0 7 nr«,y ^  frazesów z nędznój recenzyi u-
1857 A? 7  £ aze?ie Warsz. Ner 265 i 266 z r.
ró w n y w a ć m ! !?  ^  WZ'^ °  autorowi uwag P°'rva \T„i Wlta. Stwosza z formy zewnętrznój z Ma- 
n?pz Jeżewskiego ? Tego rzeczona recenzya acz 
ściA • Pff60162 “ eodważa się powiedzieć: Szczę-
eie .ze tylk° z formy, a nie z treści, bo inaczój 

tu PrzyP°rainać wszystkim znaną 
iresc Maryi, i obok stawić treść Wita Stw osza.

Co zaś autor uwag chciał rozumieć przez for­
mę zewnętrzną, i gdzie w tych dwóch tak różnych
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utworach dopatrzył jój podobieństwa, me
możemy. W  budowie wiersza pewno nie, bo ten 
w Maryi jest 13to a w Wicie l ito  zgłoskowy, 
w obrazowaniu również n i e — chyba w formacie 
książek! Czy zaś styl Pola podobny jegt do ję­
zyka cerkiewno - słowiańskiego, o tóm wyroko­
wać nie możemy, ale sam Pol o ile nam wiado­
mo, bynajmniój niezna się z cerkiewnym językiem.

P an  Ja...kow ski zam ierzył dać sprawozdanie o 
polskiój literaturze z  r. 1857, a jednak założenie 
swoje przekroczył, m ówiąc: „P oezya  polska jakoś

nie udaje się Połakom, dotąd nie mają takie o-o 
dramatycznego utworu, którym mogliby się po­
szczycić przed innemi literaturami." W yżój wy­
kazaliśmy, że rok 1857 dostarczył nam CvJa­
nów, a z dawniejszych lat niepodobna nam tu^wy­
liczać wszystkie utwory, dość przytoczyć- Kar­
packich Górali i Batorego, widocznie nieznane one

8,ę *  »
Niepodobna także .zostawić bez sprostowania 

owego b. mylnego mniemania pana Ja. kowskimm 
aby P°ezl ? ^ l na w Polsce zakwitła. Tóm zda- 
H—  L m S ~ 7n ZnT ęt6m> zdradz!ł on swojęm ew iadom ość z u p e j n% n iezn a jo m o ść  poIsk |(; j g

\e™7 dał silne JoK mne. . lata wykażemy, że rok 
Lpdzie wymienfń Ju-yzmu. Dość zda się
("FeJicyana p o i Poezye Lenartowicza i Felicyana 
( Możnaż i  eń3k,.eg0) KwiafV i  Polce. 
utworów’ autor uwag nieznałtych
notrladn n la ek7  śmiałość brać się do kreślenia 
wszveh nł bteraturze narodu, którego najpier- 

pych płodow niepoznał?
mienił0111 Wreszc'e zapytamy jeszcze, nic nienad- 
B °  ,'ryszllrch w r- z- poematach, znanego da- 

. u. uas p. Aleksandra Grozy: Starosta Ka- 
owski i Trzy Palmy, które zdaniem znawców na­

tężą do czystych pereł literatury?
A le  zostaw iw szy poezyą, idźmy dalój za  auto­

rem uwag. M ówi on, że u nas brak krytyki; zda­
nie to jest tylko echem niektórych naszych dzien­
ników. M ogłob y  być u nas więcój przeglądów  kry­
tycznych, to prawda, ale p. Ja...kow ski wyliczając 
ludzi pracujących na tóm polu  pom inął zag^  j 
p . .T yszyń sk iego , i krytyków ^Przeglądu poznań­
skiego, którzy w wielu razach odznaczają się g łę ­
bokim i zdrowym sądem. Zwracając zaś rzecz do  
historyi polskiój litertury o jednym  tylko p. W ói 
ciekim wspomina, że swoją literaturę doprowadź
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szczególniej skombinowania i krytycznego zasta­
nowienia się nad mchami rewolucyjnemi z roku 
1831. Gdy mu okazano mówiące przeciw niemu 
dowody, mianowicie: statuta towarzystwa, rotę 
przysięgi, księgę spiskową, obliczenie^ sił zbroj­
nych zebrać się mających i dwa znalezione u nie­
go zepsute pistolety, z których jeden nabity śru­
tem; utrzymywał że ustanowienie rozmaitych go­
dności i urzędów w łonie związku, było przed­
siębrane dla żywszego unaocznienia sobie pomy­
słów, że rota przysięgi mówi jedynie o nieopu- 
szczeniu i bronieniu ojczyzny, nie wspomina jednak 
o zaburzeniu porządku lub też o oderwaniu się 
od Państwa austryackiego, jak w ogóle żaden czyn 
podobny nie postał nigdy w myśli żadnego z człon­
ków; powtarzał wielokrotnie, że członkowie nigdy 
nie zamyślali o urzeczywistnieniu planów na papie­
rze skreślonych, na dowód czego przytaczał brak 
wszelkich do tego środków, i m łody bezsilny wiek 
wszystkich do związku należących czlonkow, któ­
rzy wszyscy zaledwie z dzieciństwa wyszli. Xa po­
siedzeniu popołudniowem upomniany przez swego 
obrońcę nie zaprzeczał istnienia związku, dodając 
jednak stanowczo, że jeszcze przed wakacyami 
r. 1857, własnowolnie od pomysłu utrzymywania 
na dal związku odstąpiono, papiery w lesie zako­
pano; a późniejszy według planu głównie Dani- 
łowicza utwrorzony związek miał już charakter 
wcale odmienny, więcćj naukowy.

Przystąpiono potem do przesłuchania świadków 
z Buska przybyłych, w celu dokładnego zbadania, 
w którym  roku urodził się Felicyan Jackowski, 
czego z powodu niedbale prowadzonych ksiąg pa­
rafialnych w Busku z wydanych przez miejscowe­
go proboszcza dwóch różnobrzmiących metryk 
dojść nie było można. Gdy bowiem jedna metry­
ka oznaczała czas urodzenia w roku 1843, a dru­
ga w r. 1844, chodziło o usunięcie powstałej ztąd 
wątpliwości, dla przekonania się czy rzeczony F e­
licyan Jackowski, członek przybocznej naczelnemu 
dowódzcy tajnój rady dwóch, skończył już rok 
czternasty życia, co jak  wiadomo według ustaw 
kodeksu karnego na orzeczenie natury popełnio­
nego przestępstwa stanowczy wpływ wywiera. 
Przesłuchano miejscowego proboszcza, ^tudzież oj­
ca obżałowanego, akuszerkę, kumów, i sługi do­
mowe Jackowskiego z owego czasu, jakoteż sąsia­
dów, z których to zeznań zdaje się nie wątpliwie 
wypływać, że obżałowany Felicyan Jackowski u- 
rodził sie w roku 1844, niema przeto jeszcze u- 
kończonych lat czternastu.

Na tern skończyło się posiedzenie popołudnio­
we sądu, dnia pierwszego.

Następne posiedzenia odbywać się będą co dru- 
o-i dzień. O dalszym toku sprawy i w jaki sposób 
pp obrońcy obronę swą ułożą, donieść nieomie- 
szkam. Całej tój rzeczy z powodu dziecinnego 
wieku obżałowanych, jako też braku wszelkich 
środków do uskutecznienia _ czegokolwiek me mo­
żna wiele rzeczywistej wagi przypisywać.

W iedeń 4 sierpnia.
co Że w ciągłych z mój strony zapewnieniach,

iż tak w  konferencyach paryzkich jak w ogólnych 
stosunkach między gabinetami , panowała i panuje 
chęć utrzymania pokoju i zgody, nie było prze­
sady d o w o d ó w  niezaprzeczonych, jawnych, urzę­
dowych coraz na to więcćj. Jednym z mch i naj­
ważniejszym jest oświadczenie krolowćj ^  B ry­
tanii przy zamknięciu parlamentu W  podobnym

dnchu0Uv SsSjT cŁ ^
aktów konferencyi p rz y jc ie  następnie jako po­
twierdzenie tych wysokich zapewmen. Przymierze 
anglo-francuskie o którego bkskiem rozbiciu się 
tyleśmy i nie od dziś dnia dopiero słyszeli, wy­

stępuje na nowo przed światem, jako stałe i szcze­
re. Cherbourg podnosi znaczenie jego jeszcze wy- 
żój. Dwie sprzymierzone floty będą świadkami
spotkania się dwóch głów koronowanych, których
zgodne i wspólne działanie, już tyle miało wpły­
wu na losy reszty Europy. Jakie przedmioty wej­
dą w zakres narad i rozmów między Cesarzem 
Francuzów i królową W . Brytanii, zgadnąć me 
trudno, patrząc na fakta dokonane pod wpływem 
tego przymierza, i badając m yśl, która je  dotąd 
ożywiała. Europa chce pokoju, jako środka do 
dalszego w tylu stronach, zaledwie rozpoczętego 
wszystkich sił ludzkich doskonalenia i rozwoju. 
Z zachodu wyszedł ten popęd; zachodnia cywili- 
zacya mu przewodniczyła dotąd; i tak będzie da- 
Iój, dopóki żywioły dawniejszej równowagi tery- 
toryalnój, nie staną się zasadami prawdziwej ro- 
wnow'agi politycznej i społecznej , a w sposoby od­
powiedni przekształcone, w nowy system wcielo- 
nemi nie zostaną. Rosya pojęła to przeznaczenie, 
i zdaje się że mu szczerze _ chce odpowiedzieć. 
Austrya i P rusy ją  poprzedziły o lat kilka. Myśl 
ogólna i wspólna krąży teraz w ruchu głównych 
przynajmniej państw europejskich, i ona jest naj­
pewniejszą gwarancyą nietylko pokoju ale i po­
stępu. 'Rzuciłem dom ysł, że hr. Cavour nie mógł 
słyszeć innych słów w Plom bićres, nad te które 
natchnęła myśl powyższa, a dzienniki paryzkie 
domysł ten mój zupełnie potwierdzają. Dodać te­
raz mogę z pewnością, że hr. Buol podobne o- 
trzymał z Paryża zapewnienia.

Baron Prokesch d’Osten przepędzi tu  kilka ty­
godni. _____

P a r y s  2 sierpnia.
Na onegdajszćj trzynastej konferencyi, hr. W a- 

lewski poddał pod sąd pełnomocników redalccyę 
traktatu, obejmującą decyzyę konferencyi w spra­
wie rumuńskiej. Redakeya ta czyli projekt do tra ­
ktatu była już przez niego zakomunikowana peł­
nomocnikom dnia 24 lipca. Pełnomocnicy mieli 
więc czas w projekcie dobrze się rozpatrzyć. P ro ­
jekt zostawił en blanc trzy artykuły, dotyczące 
zwierzchnictwa Turcyi, które konferencya nie zde­
cydowała ostatecznie. Zdaje się, że konferencya 
przyjęła całą redakcyę i że zajęła się dyskusyą 
artykułów zostawionych en blanc. F uad  pasza miał 
się domagać: aby armia rumuńska miała sztanda­
ry  z półksiężycem, aby w razie wojny Turcyi była 
dowodzoną przez jenerała mianowanego przez lu r -  
cyę; aby w razie zaburzeń w Rumunii, Turcya 
miała prawo je  uśmierzać, aby hospodarowie tym­
czasowi, którzy mają przeprowadzić grudniowe o- 
biory, były mianowani przez Turcyę itd. H r. Wa- 
lewski. miał objawić życzenie, aby \Y razie zabu-
rzeń w Rumunii, uśmierzały je  opiekuńcze mocar­
stwa. M iał także nie zgodzić się na mianowanie 
tymczasowych hospodarów przez Turcyę, w prze­
konaniu, że hospodarowie tymczasowi, tacy np. jak  
książę Yogorides, potrafiliby obrócić wybory na 
swa korzyść. Nie wiadomo z pewnością co zdecy­
dowała konferencya. Zapewnie i tutaj lord Cowley 
wynajdzie jakie mezzo terming, które obrazi jedno 
z państw, ale które zaspokoi Francyę. _ Konferen­
cya zdecyduje także zapewnie kwestyę juryzdykcyi 
konsulów w Rumunii. Niechętni oponenci, wysta­
wiali i wystawiają prace konferencyi jako próżne, 
ale tak nie je s t. ' Konferencya nie da Rumunom 
jedności, ale przygotuje ich do mej. F ran c ja  ro i 
co może. Rzecz tę wyjaśnią dzienmH rządowe jak 
konferencya ukończy swe prace. W  tej chwili od­
daje sprawiedliwość Francyi metyl co 
Paris Fez r>. de Forcade w Revue des deux mon- 
des. ' Mają się jeszcze zebrać dwie konferencje 
Traktat będzie podpisany po powrocie ambasado­
rów z Cherbourga i jak  ciągle zapewniają dnia

t. m. Francya zamyśla posłać do Rumunii, w cha­
rakterze konsula jeneralnego, człowieka z wyższą 
powagą. Mówią o panu de Poujade. Nie sądzę, 
aby ten wybór był stosowny.

Doniósłem , że w Cherbourgu ma być ułożony 
jakiś punkt, czy jakaś linia postępowania. Zdaje 
się, że ugoda o którćj mowa, dotyczy W łoch a 
właściwie Piemontu, że następna konferencya, do 
której miano zostawić otworzone wrota, zajmie się 
Włochami. Zejdzie na tem z rok, a może niestety 
i dwa lata. Polityka pojednawcza, amfikteońska, 
jaką przyjął Cesarz, potrzebuje długiego czasu. 
Hr. Cavour widział się w tym celu z Cesarzem 
w Plombióres i potem pojechał do Baden, dla kon­
ferowania z księciem Prusk im , baronem Manteuf­
fel, a może i z W . księżną Heleną. Piemont stara 
się naturalnie mieć za sobą w konferencyi wię­
kszość, to jest mieć Francyę, Prusy, Rosyę i o ile 
to będzie można, Anglię. Anglia, tłumacząc zle 
zbliżenie się Francyi do Rosyi, lękając się nowe­
go Tylżytu, oziębła była bardzo dla Piemontu i 
W łoch, ale angażuje ją  cała przeszłość i krzyki 
podniesione ab irato za Włochami po jiokoju pa­
ryskim. Francya robi to, co może zrobić z Anglią. 
Przyjazdowo hrabiego Cavour do Plombieres me 
dała rozgłosu, a nawet prawie go ukrywała._ bpra- 
wa rumuńska dla tego, ‘że dotyczyła Turcyi, była 
dla Francyi najtrudniejszą. Inne mają być łatwiej­
sze. Oby tak b y ło ! Time is money. Tak tylko E u­
ropa może być przeobrażoną, kiedy wszystkie mo­
carstwa mają być z tego kontente? Czy Napoleon 
n i  widzi przeobrażenie Europy pod samym wzglę­
dem cywilnym, jak to uważał Bignon i jak  o tem 
napomknął jeden z moich korespondencyjnych ko­
legów? Francya przeszła przez ciężkie próby 
z Anglią, ale przetrzymała złe czasy i otrzymała 
jaką taką partycypacyę Anglii w konferencyach ru­
muńskich. Ministeryum torysowskie, któremu wró­
żono ledwo parę miesięcy życia, żyje, wzmaga się, 
dzięki kłótniom partyi liberalnćj, i robi dość wa­
żne rzeczy. Zreorganizowało Indye, wprowadziło 
żydów do parlamentu i przystało na zjazd cher- 
bourgski. IV Cherbourgu przystanie zapewne na co 
więcćj. _ .

W . księżna Helena jest już w Ostendzie, a Ce­
sarzowa rosyjska matka ma być wkrótce w Pocz­
damie, dla przyjęcia królowej Wiktoryi. Polityka 
wykładana w le Nord, nie była i nie jest zupełnie 
rosyjską. Chociaż tego pragnęła, Rosya nie wie­
rzyła bardzo w przymierze z Francjrą i teraz mniój 
weń wierzyć musi niż dawnićj. P . Mikołaj Zereb- 
ców ogłosił znowu pracę pod tytułem: Essai sur 
Phistoire de la civilisation en Russie. Niestety, cy- 
wilizacya i les lumieres du Nord, o których tyle 
mówią, pisarze rosyjscy, idą bardzo leniwo, mia­
nowicie w guberniach tak zwanych zachodnich. 
D otąd powiedziano wiele słów, a mało zrobiono.

wagi. Dziennik ten twierdzi, że rząd francuski 
mało wydaje pieniędzy na wojsko, a wiele na rze­
czy cywilne, że to dowodzi, iż wojny prowadzić 
nie myśli. Zjazd w Cherbourgu więcej robi hałasu 
w Anglii, gdzie życie publiczne jest wysoko rozwinię­
te niż we Francyi. Ustała w Paryżu chęć udawania się 
do Cherbourga, mimo zapewnienia burmistrza, że 
ceny mieszkań są umiarkowane. Gdyby proszono 
burmistrza o wykazanie mieszkania choćby za 20 
fr. na dzień, nie wiem czyby go wynalazły Listy 
prywatne z Cherbourga donoszą wcale co innego. 
F lota rosyjska, która ma zrobić promenadę z mo­
rza Północnego na Śródziemne, ma spocząć na 
przystani cherbourgskiej w parę tygodni po fecie. 
Jest wiele podobieństwa do prawdy, że mowa, 
którą powie Cesarz w Cherbourgu, będzie bardzo 
pokojową. Gabinet angielski ma ją  już znać. Dziś 
odbyła się rada ministrów.

Cesarstwo mają wyjechać jutro wieczorem i nie 
wrócić do St Cloud aż za (lni 17.

Spodziewają się, że w Cherbourgu hr. Walewski 
otrzyma niektóre zapewnienia, które zmniejszą nie­
bezpieczeństwo choćby chwilowego wysłania lor­
da Redcliffe do Stambułu. Zapewniają, że w razie 
przeszkód ze strony ministeryum, ex-am basador 
chce udać się do Stambułu jako prywatny i suł­
tanowi doradzać. W ielka jest kwestya, czy powsta­
nia chrześciańskie w Turcyi wpłyną na sprawę ka­
nału suezkiego. Francya opiekuje się chrześciana- 
mi, ale opiekuje się także Turcyą i powstańcom 
nie pozwala przechodzić pewnych granic. W  Czar­
nogórze, wojska, które się pobiły, cofnęły się i 
czekają na dyplomatyczne rozjemstwo. P o  Czar­
nogórze przyjdzie kolej na Bośnię i Hercegowinę, 
a nakoniec na najcierpliwszą Bułgaryę. Ajenci sło­
wiańszczyzny tureckiej, o której to pisano w Cza, 
sie, mało pokazują się w Paryżu, a więcćj w kon­
sulatach Skutari i Belgradu.

Times odpowiedział rządowym dziennikom fran­
cuskim, niechętnym fortyfikowaniu Antwerpii i g ro­
żącym z tego powodu Belgii. Anglia chce wido­
cznie mieć te te de pont w Antwerpii i zabezpie­
czyć ujście Tamizy.

Wczoraj w niedzielę, Cesarz przyjął w St Cloud 
księcia Rivas, który Francyę opuszcza, i barona 
von Adelswand, który przybył do Paryża w cha­
rakterze ambasadora szwedzkiego. Baron von A - 
delswand znany jest już w Paryżu. Przybycie do 
Paryża barona von Adelswand jest dowodem, że 
książę K arol musiał ustąpić opinii publicznćj, nie- 
chętnój dyplomatom norwegskim.

W  ostatnićj kronice Revue des deux mondes, p. 
Forcade wystanił znowu w interesie wolności a

Paryż 2 sierpnia. 
Pewnem już jes t, że królowa Wiktorya wylą­

duje w Cherburgu. Cesarz uda się na jćj okręt, a 
ona uda się potem na łódce cesarskiój do miasta 
i przyjmie obiad w prefekturze morskićj. Niechętni 
utrzymują, że jeżeli królowój nie będzie towarzy­
szyć cała eskadra angielska, lecz tylko dwa okręty, 
pochodzi to ztąd, iż lękano się złego spotkania 
majtków francuskich i angielskich, rozdrażnionych 
dziennikami i meetingami. Tłumaczenie nie jest 
słuszne. Zapomniano, że majtkowie zostaną na o- 
krętach i że złe spotkanie się ich z majtkami fran­
cuskimi, byłoby niepodobne. P o  obiedzie królowa 
wróci na swój yacht, i nazajutrz rano_ przystań 
cherbourgską opuści. Dzienniki angielskie przygo­
towują opinię do zjazdu cherbourgskiego. Mniej­
sza co móv7i Morning Chronicie, robiący swe rze­
miosło, ale wyznanie Morning Rosta jest godne u-

y stą p ił _______  „  „
mianowicie reformy praw dotyczących dzienników. 
Przypominając zły efekt, który zrobiło prawo bez­
pieczeństwa publicznego na opinię, autor przyto­
czył słowa cesarskie: „Opinia odnosi zawsze osta­
teczne zwycięstwo.14 Opinia, mówi pan Forcade, 
zganiła prawo bezpieczeństwa publicznego, gani 
także zbytnie ścieśnienie wolności druku. Ze ście­
śnieniem wolności, dodaje autor, administracya 
francuska straciła pobudkę i kontrolę; ministrowie 
i dyrektorowie zasłaniają swą odpowiedzialność 
nieodpowiedzialnością komisyj doradczych, które 
zbyt często się zbierają. P . Forcade widzi w dzi- 
siejszćj administracyi francuskiej brak życia, sam 
mechanizm, mechanizm Sieysa, który tuczy a nie 
ożywia. Kroniki pana Forcade są dowodem, że pod 
panem Delangle piśmiennictwo zaczyna wracać do 
stanu, do którego było przyszło w końcu mini­
sterstwa pana Billault. Spodziewać się należy, że 
ten zwrot p iśm ienm eta nie napotka na żadną no­
wą trudność. Zbytnie ścieśnienie druku szkodzi 
najwięcćj samemu dworowi. Mówią że dnia 15go 
t. m. Cesarz ma amnestyonować skazane dzienniki.

Wrócił z Belgii do Paryża p. Baze, wygnaniec,

do najnowszych czasów, I robi mu niesłuszny za- 
jakoby ’ “ J

stronne. Zdanie P nie jest bez powagi,
najlepszy^ dowodem na poparcie mojego twier­
dzenia i zarazem na odpar&e 
jest ta okoliczność, że jego history 
czekała się już drugiego wydania.

P . Ja..kowski mówiąc, o mężach p J . y
nad naukami ścisłemi, ^był m dczcniem  a
wagę naukową, jaką jest D r. J E W  i hodaż 
fiziologn Uniwersytetu Jagiellońskiego,
Fiziologia zmysłów zjawiła się w 1857 r. 1 ‘ o 
pana Majera jest europejską, dość pono ■ 
powtórzyć słowa sławnego fiziologa Purkyni g 
z powodu pierwszćj części dzieła Majera, ,R izyo  
logia układu nerwowego44— wyrzeczone, że: „Jc" 
„żeli prof. Majer przejdzie tym sposobem wszy- 
"stkie oddziały fizyologii, natenczas Polacy, będą 
mieć dzieło naukowe tój zupełności i dokładności, 

"jakie nateraz w Europie jedynie od Niemców o- 
czekiwać i od nich dopiero na różne języki prze­

k ła d a ć  się zwykło.44 . . „
W  r z także w yszły: „Z,arysy kosmologiczne44 

pana Apolinarego Zag“ S°- (znanego powsze­
chnie z umieszczanych Gawęd naukowych w Gaz 
Warszawskiej), o których autor uwag zamilczał 
chociaż zarysy cechuje obok głębokiej nauki i styl

UJp!JJay.:.kowski w dalszym ciągu swego poglądu 
doszedłszy do ocenienia pism. peryo> y znyę poi- 
skich, zupełnie się poplątał. Powia a owiern, ze 
prócz dwóch dzienników Gazety warszawskie, i 
Kroniki, o reszcie nie warto i wspominać. . ,° 
dla czego ? chyba dla teg o , że ich nie zna i me 
czyta. Nie zna ich, bo niepotrafił nawet wyliczyć 
jakie dzienniki wychodzą we Lwowie, Poznaniu i 
Krakowie. Gdyby je  czytał, byłby niewątpliwie

choć wymienił główniejsze utwory jakie w 1 - r. 
wyszły we Lwowie. A  i o gazetach tamże wycho­
dzących, trochę więcćj podał jakoż: z początkiem 
r. z. wychodziły Gazeta Lwowska , Ewit,^  ̂ y 
w kilka miesięcy upadł, Dziennik Literacki i rzy- 
jaciel domowy.

W Poznaniu oprócz Przeglądu poszytann wy­
chodzącego, są jeszcze inne pism a, równie jak 

I w Krakowie. _ .
Nadto winienem sprostować mylnie udzieloną 

wiadomość przez p. Ja....kowskiego, aby Czytelnia 
Niedzielna wydawana przez panią P etrów , była 
pismem dla dzieci przeznaczonem. — Broń B o że! 
jest to tygodnik z wyłącznym celem przeznaczony 
dla nnjniższćj warstwy społeczeństwa i piękne 
w przyszłości obiecujący korzyści, bo ukształcenie 
ludu.

Dla dzieci są inne pisma o których autor uwag 
nadmienił, lecz zbytecznie wtrącił tam imie pani 
Ziemięckiej, (która nawet przeznacza artykuły do 
Rozrywek) bo miejsce dla tój autorki należy się 
poważniejsze, p t  lepiej bylbj7 oznaczył stanowisko 
pani Ziemięckiej, gdyby był -wspomniał w swym 
poglądzie, o jćj dziele wyszłem w 1857 r. „Zary­
s y  '"filozofii katolickiej w 4ch poglądach zawarte44 
u S. O rgelbranda, dziele ważnem w swojem ro­
dzą j'u i pięknem piórem skreślonćm. Lecz niedzi- 
w im ysię, bo autor widoczny ma wstręt do pism 
katolickich -  czy chce żebyśmy wyznawali wiarę 
prawosławną, a\bo też “ ic niewyznawali?

P . J a . . . .k o w e k i  mówiąc o przekładach p o ls k ic h  
z r ó ż n y c h  j ę z y k ó w ,  znów grubo się pom ylił, u- 
trzymując, j a k o b y  Polacy ze wszystkich języków 
t ło m a c z y l i ,  byle nie z rosyjskiego. Owóż tak me 
jest, bo w samym 1857 r. trzy książki tłómaczono
z rosyjskiego, to jest:

1. „Biada temu kto ma rozum44 komedya 4ro- 
aktowa przez A. Grybojedowa, tłomaczył polskim

wierszem Józef Lew art Lewiński. (Warszawa 1857 
u II. Natansona. . . . .

2. „Niewola u Szamyla rodzin księcia Orbcliani 
i księcia Czawczawadze44— 1845 do 1855 r. Skre­
ślił z opowiadania naocznych świadków E. W er- 
derewski, tłomaczył z_ rosyjskiego Józef Lewko­
wicz (z mapa tój części K aukazu, w którćj rzecz 
się działa) 12ka, 3-tomowy (we dwóch). Kijów 
1857 r. nakładem i drukiem Jozefa Zawadzkiego.

3. „B ojrr Or?za“, poemat Lermontowa, tłoma- 
czenie G. Czernickiego.

Naiwne wyrażenie się pana 'Ja....kowskiego, że: 
„wydawcy mieli co drukować, a autorowie czern 
„się zajmować, i przez to nowych utworów poka­
j a ł o  się mniój w r. z. mżliby się należało spo- 

dziewaćw
do śmiechu nas pobudza. Utworów dużo się 

nowych i ważnych nawet pokazało, ale autor uwag 
albo ich nie zna, albo też me raczył o nich wspo­
mnieć. W yłój już przytoczyliśmy kilka pominię­
tych ważnych dzieł, a wyż mamy tu sposobem 
katalogowym produkt lo o t r. [wyliczać? mamyż 
przypomnieć, że w tym czasie zjawiła się ważna 
praca p. Helcia, „1 omniki starodawne prawa pol­
skiego44, p. Maciejowskiego: „Historya prawodastw 
Słowiańskich,44 dalej Edmunda Stawiskiego „ P °“ 
szukiwania do historyi rolnictwa krajowego44, !11'5 
A. Nowosielskiego „Lud Ukraiński44 zawierający 
Mysteryozofią Słowiańską, Bajki U kraińskie, P0_ 
dania, pieśni, klechdy, zabobony, obrzędy, zwy­
czaje, przysłowia, zagadki, zamawiania, sekreta 
lekarskie, ubiory, tańce, gry i tp. przedmiota sta­
wiające nam przed oczy Ukrainę, w całćj jćj ua-wiające “ " ‘“ r - - -  ~—j  amę, w i ż a i c j  j - j .  j

gości. — Alboz Oskara Kolberga „Pieśni ludu 
polskiego44 dzieło jedyne w swoim rodzaju, nie za­
sługuje na uwagę? A  wspomniałże choćby słówko 
autor uw ag, o literaturze ludowój tak pięknie o- 
brabianój przez dwóch ludowych pisarzy pp* J*

K. Gregorowicza i W . W ielogłowskiego, których 
pierwszego „Zarysy wiejskie44, a drugiego „O braz­
ki z obyczajów7 domownictwa wiejskiego;44 w r. z. 
wychodziły, dając nam po mistrzowsku skreślone 
typy ludowe. A  „Cmentarz Powązkowski w r. z. 
skończony przez K. Wł. Wójcickiego, nie zasłużył 
sobie na wzmiankę. dzieło którego wartość z po­
stępem czasu coraz bardziej jeszcze wzrastać bę­
dzie, jako drogi pomnik przechowujący nam ży ­
ciorysy tylu godnych mężów, którzy pewnoby z po- 
tokiein lat w niepamięć poszli. I  któż wreszcie jest 
w stanie wyliczyć tak dorywczo wszystkie skarby 
naszej bogatój literatury?

Z dokonanego^ porównania widzą czytelnicy, że 
przeglądy naszój literatury umieszczane w Ruskim 
Wiestmku vv Mpskwie, wypadają na naszą korzyść, 
wszędzie cechuje j'e mniej więcćj trafny sąd, a pe- 
ryodyczne rozpoznawanie wszystkich polskich ksią­
żek, okazuje się daleko lepszem, niżeli czasowy, 
dorywczy pogląd na bieg literatury w ciągu całe­
go roku ogłoszony w Sowremienniku. Zadanie o- 
statnie jest daleko trudniejsze, wymaga obok do­
brej znajomości literatury, jeszcze bezstronnego 
sądu i trafności w ocenianiu. Przytoczyliśmy w do- 
słownem tłomaczeniu uwagi nad naszą literaturą 
ogłoszone w Sowremienniku, nie dla tego, aby on® 
na to zasługiwały, lecz dla Wykazania ich strony 
ujemnój, dla sprostowania mylnych pojęć niezgo­
dnych z rzeczywistością.

Jesteśmy przekonani, że pp. redaktorowie Pa- 
najew i Nekrasow mogliby znaleść gdyby zechcieli 
zdolniejsze pjóro, któreby im dostarczało sprawo­
zdań z polskiej literatury, a wówczas bezwątpienia 
lepiejby zrobili, jak obecnie, drukując niedołężny 
i słaby pogląd pisarza, obawiającego się nawet wy' 
jawić całe swoje nazwisko.

F. D.
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były reprezentant, i wpisał się na listę adw o- może okazać się potrzebnem w zakresie ulepszeń 
katów. I miejscowych, jako też w' szerszem rozwoju korzy-

Nic nowego o fabrykacyi bom b w St. E tien n e .Iści pośredniego zarządu municypalnego.
 i  - i i  , •  • . • i -  .___t >i Vv I  I X ;  1 /  f  ż p  n r 7 v i p f vBomby m iały być jeszcze misternićj zrobione niż 

bomby 
sprawie
w fabrykacyi nowych 
z Londynem .

„Jej K. Mość liczy na to, że przyjęty przez was

rozpowszechnienia systemu nauki zbawiennćj, mo-
O d pokoju paryzkiego mówiono wiele w Czasie I ralnćj i religijnej w Szkocyi

i T * ‘ __■ I ii 1 * 1 1 A nł l 1 „ m „ I T> - ! .3 — L *. «   a .. „a nn Alt A O 7 Ołlo potrzebie pracy w e w n ę t r z n e j .  J a k i  je s t bilans 
tój pracy w kraju ? O dpowiedź na to pytanie nie

„Bil dotyczący przenoszenia własności ziemskićj 
z szerszą władzą, wykonywaną dotąd przez koinisa-

do mnie należy. M o g ę  tylko dostarczyć niektórych Irzy dóbr obciążonych hipoteką, obok łatw ości o-
m ateryałów  z zagranicy. Kapitaliści polsko-zagra- j trzym ania tytułu nieulegającego zaprzeczeniu - na
-- — r ------N iektórzy Irzecz nabywców ziemi w IrlandyL nie może pozo-

’ ‘ stać bez wielkich korzyści dla właścicieli ziemskich
niczni przechodzili przez różne koleje. N iektórzy 
byli szczęśliwi; mówiono o jednym  że zdwoił swój

«!/-» nr A l n  x t a rtn flr J r  ( T ip lf lv  n n r v y l r i J i  r»n_m ajątek , ale ogólny spadek giełdy paryzkićj po- a tern samem przyczyni się do rozwoju pomyslno- 
zbawił ich zysku i ich kapitały  wyniesione z kraju I ści w tćj części państw  królowej, 
strasznie umniejszył. N iektóre straty  są bolesne, I „Akt potwierdzony przez Jej K. Mość w przed- 
a są to  straty  krajowe. Jeden  obywatel stracił kil- j miocie utworzenia osady w  Kolumbii angielskiej,
1 i  • • i i  "    _ L . !  ,1   !  L ..V  ,1 i   l __ _ a V l z A n !o r> 7 n A t :n i a  n  n . T « ' n r l i i  e u  m i n

wysoki. N ajlepsza spekulacya polega nie na zysku I Oceanem Spokojnym będzie pierwszym krokiem
w kap ita le , lecz na zysku w procencie na drodze stałego postępu, dzięki k!óremu pari-

W róciły  Huffy do P aryża. O żadnym  teatrze Istw a Jój K. Mości w Ameryce północnćj będą 
tyle nie p iszą , a w rzeczywistości je s t to najnę-1 mogły stanowczo być zaludnionemi w  nieprzer- 
dzniejszy z teatrów. ' H * .t—.-—i j -  r.wanym prom ieniu od Oceanu Atlantyckiego do O 

ceanu Spokojnego, przez wiernych i przemysłowych 
poddanych koronie angielskiej.

W i e d e ń  5 sierpnia. Po dzień 31go l.pca bę-j „Jćj K. Mość dziękuje w am  serdecznie za uzna 
dący term inem  do składania planów rozszerzenia jn ą  przez nią waszą gorliwość i wytrwałość, które 
W iednia, złożono takowych 8 0 , które mają być I wam dozwoliły w  peryodzie porównawczo krótkim  
wystawione na widok publiczny i następnie ocenione. I zaprowadzić te  środki, jakoteż i inne aczkolwiek 

—  N. P an  dozwolił Juliuszowi Antoniemu Wy-1 mniejszej, jednak rzeczywistćj wagi.
słobockicmu koncepiscie m inisterstw a spraw iedli-j „W inniście po większej części wracając do hrabstw  
wości przyjąć i nosić udzielony mu papiezki order I w łaściw ych, silny wpływ w yw ierać, a obowiązki 
ś. Sylwestra. . jjakie was czekają, nie ustępują pod względem wa-

— W  d. 10 bm. zbiorą się w  Hanowerze kon-Jżności swćj dla k raju , pracom od których w  tej 
fereneye celne związku celnego niemieckiego w za-1 chwili zostajecie uwolnieni.
miarze przedewszystkiem zbliżenia się z systemem I „Jej K. Mość ma pełną ufności pewność, że pod 
celnym austryackim i wzajemnego ułatw ienia urzą-1 opieką Opatrzności wpływ ten tak  wywierać hę 
dzen cłowych. Idziecie i prac tych tak dopełnicie, iż wam przyniosą

— Przyjazd do W iednia kardynała Silvestri stał zaszczyt i przyczynią się do pomyślności powsze- 
się powodem wielu pogłosek o tej misyi. Utrzymy- chnej i szczęścia wiernego i zadowolonego ludu.“ 
wano początkowo, że tyczy się ona zajęcia państw a I I  11 d  V G. 
papiezkiego przez wojska obce, a następnie ze sięj 
odnosi do wykonania konkordatu. Pod tym osta- W  przeszłych szczegółowych naszych sprawozda-
tnim względem berliński Zeit podawał listy z W ie- niach (patrz Czas z 18, 19 i 20 czerwca), doprowa- 
dnia wykazujące, iż rząd cesarski nie czyni zadosyćIdziliśmy opis działań wojennych na obu teatrach: do 
wymaganiom konkordatu i że takowy pod wielu wzięcia Bareilly przez główny korpus sir Golina na 
względami pozostał m artw ą głoską. Przeciw temu I teatrze nadgangesow ym , a do zgromadzenia się 
występuje wiedeński dziennik Volkslreund organ I przed Calpee trzech oddziałów angielskich działa- 
pewnćj części i duchow ieństw a, zaprzeczając naj-Jjących w Indyach środkowych. Od tćj chwili aż 
m ocnićj, jakoby przepisy konkordatu nie były za-1 do dzisiaj podawaliśmy tylko częściowe krótkie do­
chowywane i jakoby rząd cesarski miał zamiar po-1 niesienia o każdym ważniejszym wypadku w Hin- 
mijania onych. I dostanie i przelotne rzuty oka na położenie rzeczy.

—  Z powodu spodziewanego rozwiązania N . Pani, J Dzisiaj, gdy znów jeden okres działań wojennych 
zjeżdżają się do W iednia arcybiskupi. Przybyli już zamknięty i wyjaśniony został, ostatnie zaś wiado- 
książę Schwarzenberg arcybiskup Pragski i kar-1 mości z Bombaju z 3go lipca donoszą, że przez 
dynał Ilaulik, a spodziewany prymas węgierski kar-1 nadchodzącą porę dżdżystą wszelkie ruchy wojsk 
dynał Ścitowski. I zawieszone zostaną, —  zamierzamy, ciągnąc dalćj

— W edług dzisiejszej depeszy z W enecyi, JC W. I pobieżnie opowiadane dzieje wojny indyjskiój, skre- 
Arcyks Ferdynand Maksymilian przybył tam  z T rye-1 ślić w krótkości opis tego okresu wojny od 7go 
stu wraz z hrabią Flandryi. J -------- - łŁ"  I!*“ “ ł~ w  nĄ M" !prln Harplllvmaja do początku lipca, to jest od wzięcia Bareilly 

aż do wzięcia Gwalioru i zawieszenia działań z po­
wodu nastania pory dżdżystćj, a na końcu przed- 

Teksl mowy od tronu przy odroczeniu parlamcn-1 stawić obraz stanu rzeczy w  chwili obecnćj, w chwili
• _  __1X1 IZ MaCOI n f ł p 7 v ł n .  I . . I  l r łA * / . !  n n e t n i o  t o  w str7 .v m a-
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wyrazić swe zadowolnienie, iź może was uwolnić przeważnie na sprawę tak zwaną wschodnią, z po­
od prac posiedzenia, które jakkolwiek przerwane, I wodu coraz jawniejszego bezrządu w państwie oto- 
nieustannej waszej gorliwości ważne zawdzięcza re- mańskiem, i na zjazd w  Cherbourgu, a wiadomości 
zultaty. Jej K. Mość cieszy się myślą, że stosunki jo  tych zdarzeniach najinocnićj zajmują, — treściwiej 
jej z mocarstwami zagraniczncmi dozwalają jćj u-jjeszczc i krócej opisać musimy ten ustęp wojny 
fać w utrzymanie powszechnego pokoju. Jćj K. M. indyjskiój, k tóra w miarę dłuższego trw ania, mnićj 
liczy na to, że prace pełnom ocników zasiadających dzisiaj niż z początku zajmuje publiczność, chociaż 
obecnie na konferencyach paryskich, doprowadzą powszechniej ważność jej poznano, 
do zadawalającego rozwiązania rozmaite pod roz- Powód tego następujący a bardzo zwyczajny. Zra-
strzygnięcic ich oddane sprawy. zu po wybuchu pow stania— mimo że niektórzy tyl-

, W ysilenia, męstwo i oliary wojsk Jój K. Mości ko poznali jego ważność,charakter i długotrw ałość- 
w Indyach i Kompanii wschodnio-indyjskićj, wyższe j większość publiczności przyglądała się^ wojnie cie 
są nad wszelkie pochwały, i Jej K. Mość mniema, kawie, już to, że wojna ta  była now ością, już to że 
że poświęcenia owe o ty łe  już skutkiem są uwien- zdania o jój ważności różniły się i spierały, już to 
czone, iż straszny rokosz, który się szerzył w tak ze wielu spodziewało się ujrzeć lada chwila roz- 
wielkiej części Jćj posiadłości indyjskich, będzie strzygnięcie walki, i nagły a widoczny wpływ jćj 
mógł teraz za wszechmocną sprawą bożą wkrótce na potęgę Anglii, zapominając, że wielkie zdarzenia 
być utłumionym, a następnie i pokój przywróconym historyczne i przemiany odbywają się zwolna. Dla 
w ważnych tych prowincyach. W  tćj nadziei Jej tych przyczyn przyglądali się jej z ciekawością na- 
K. Mość zatwierdziła z własnego popędu przyjęty w et ci, którzy ją za małoważną uważali. Dzisiaj, 
przez was akt oddania pod Jćj bezpośrednią wła- chociaż wypadki znagliły wszystkich do uznania 
dzę zarządu Jej posiadłości indyjskich, i spodziewa I ważności i narodowego charakteru powstania, lecz 
się, iż podoła sprostać owym wysokim obowiązkom, zarazem przyczyniły się do pojednania nieco zdan 
jakie wzięła na siebie, zapewniając sprawiedliwym w tej m ierze; jednotonnosć i długotrwałość boju 
i bezstronnym kierunkiem praw a rów ne korzyści 1 znuzyła uwagę publiczności w idzącćj, iż me tak 
poddanym swoim wszelkich plemion i wyznań i u- prędko doczeka się rezultatu i końca walki 
stalając przez staranie o ich szczęście panowanie W  „kresm wm n\
swoje w Indyach

w  Półtora miesięcznym okresie w ojny, który 
,JC w J11UJU, 11. mamy dziś opisać, to jest od.chwili zajęcia Bareil-

„Panowie z Izby niższój! Jej K. Mość rozkazała My 7 maja, aż do dnia odejścia ostatnich wiadomo 
nam  złożyć wam podziękowanie za rozsądną hoj- sci o lipca, słowem podczas drugiej połowy gorą- 
ność w obmyśleniu zasiłków na potrzeby służby cej pory roku, chociaż zaszło wiele potycze , rzy 
publicznej. Stan obecny dochodów wpaja w Jćj K. tylko znaczniejsze zdarzyły się w ypadki. o wro sir 
Mość pełną zaufania nadzieję, że przyzwolone przez I Campbella z Bareilly na teatrze nadgangesowym , 
was fundusze dostatecznie pokryją wydatki. zajęcie Calpee a następnie Gwalioru na eatrze

„Milordowie i Panowie! W arunki sanitarne sto-1 srodkowo-mdyjgkim. Najgłówniejszym jedna w tym 
licy winny być sta]e przedmiotem wielkiej wagi I okresie, a ważnym w dziejach całego powstania 
dla Jćj K. Mości i Królowa nieomieszkała zatwier-1 zdarzeniem, je s t, \ i  w łaśnie w tym okresie w alka 
dzić przyjęty przez was ak t mający na celu oczy-|P rzemie a s'S zupełnie w wojnę partyzancką i na- 
szczenie tój wspaniałój rzeki, którój stan obecny n ielrodow ą, w wojnę najniebezpieczniejszą dla Anglii, 
przynosi zaszczytu wielkiemu krajow i, wywierając I teatrze nadgangesowym sir Colin Campbell 
zarazem szkodliwy wpływ na zdrowie i wygody I zajmuje m aja stolicę Rohilkundu, Bareilly, trze- 
mieszkańców stolicy. I cie stanowisko na którćm  w  ciągu tej wojny skupiły

„Jój K. Mość potwierdziła również a k t, mocą I się siły powstańcze. Zajmuje to miasto bez wiel- 
którego przyznane są miastom i powiatom jak  naj- kiego oporu, gdyż powstańcy szybko ustępują ze 
większe ułatw ienia w  zakupywaniu wszystkiego, co I stanowiska; lecz niepobici zniknąwszy z przed

frontu angielskiego, ukazują się w setnych oddzia­
łach na tyłach i bokach a nawet silnym korpusem  
uderzają w Szechdzehanpore na linie związkowe 
Campbella. Równocześnie naw et z pochodem A n­
glików z Oudy do Kohilkundu, przelewają się m a­
sy powstańców nawzajem z Rohilkundu do Oudy. 
W róciwszy do Oudy, łączą się z znacznemi oddzia­
łami krążącemi po północnćj części tego królestwa, 
a gdy jedni zalegają Fyzabad, drugą stolicę oudz- 
k ą , inni w liczbie 25,000 pod dowództwem znanćj 
bohaterki indyjskiej żony zabitego księcia z Lukno- 
wa, zagrażają Luknowowi. W  Doabie i w średnim 
Bengalu powstańcy zachęceni oddzieleniem się głó­
wnych sił angielskich, poruszają się śmielej, pod­
suwają się tu  pod Caw npore, tam  pod Allahabad, 
staczają kilka zwycięzkich naw et potyczek, a wszę­
dzie niepokoją Anglików. Pow stan ie  na całój 100 
milowej nadgangesowój przestrzeni od Delhów 
i Agry aż po Benares, staje się z każdym dniem 
powszechniejsze; wojna partyzancka się rozwija. 
Anglicy chociaż zwycięzko przeszli te przestrzenie, 
w ładają tylko w kilku ważniejszych miastach, w któ­
rych pozostawili załóg', a panow anie ich sięga tak 
daleko, jak daleko sięgają działa z m urów  tych 
miast. Cały kraj otwarty, jest w  ręku powstańców, 
którzy zajmują nadto wiele m iast i warownych sta­
nowisk szczególniej w północnćj Oudzie i w  pół­
nocnym Rohilkundzie, a naw et uderzają na nie­
które załogi angielskie (w Szachdzehanpore, w Lu- 
knew ie, w  Azimhur). Zresztą gdy cała ludność, 
rozdrażniona coraz bardziej okrótnem  postępow a­
niem Anglików, coraz silniejszy udział bierze w wal­
ce, każda wieś staje się stanowiskiem  dla pow stań­
ców a dla Anglików obozem nieprzyjacielskim. Do­
dać jednak musimy, iż nieszczęściem dla powstań­
ców a szczęściem dla Anglików, wszystkie te ru ­
chy powstańcze nie mają jedności i systemu, nie m a­
ją dzielnego wodza; ludność rozdzielona różną w ia­
rą : muzułmańską i bram ińską, których wyznawcy 
nienawidzą się w zajem nie, książęta rozdzieleni am- 
bieyami niskiemi i zawiściami między sobą a des­
potyzmem z ludem , łączą się tylko chwilowo przez 
nienawiść do Anglików.

W śród takiego położenia rzeczy, sir Colin Camp­
bell uyjrzał, po skończeniu wyprawy do Bareilly, 
z wielkim trudem  wykonywanej, tylu ofiarami o- 
kupionćj a tak mało owoców przynoszącój choć 
zwycięzkićj— wódz angielski, mówimy ujrzał po za­
jęciu Bareilly, iż sta nowych podobnych wypraw go 
czeka. Zamiast jednego znikłego z silnój pozycyi liczne­
go nieprzyjaciela, widzi stu, wprawdzie mniejszych do 
koła. Tu Bohadur-chan stoi z silnym korpusem na pół­
nocy Rohilkundu, Nena-Sahyb ciągnie za Ganges na 
południe; tam  tłum y powstańcze cofając się z Rohil­
kundu wkraczają do Oudy i zagrażają Luknowowi, 
dalćj z Bandelkandu wypada Kuner-Sing itd. Trze- 
baby rozdzielić siły, przedsięwziąść przeciw każde­
mu oddzielną w ypraw ę, wykonać każdym oddzia­
łem pochód nużący walcząc z zabójczćm słońcem 
i niszczącą przestrzenią, a wykonać jedynie, aby do­
szedłszy do naznaczonego miejsca, ujrzeć znów zni­
kającego nieprzyjaciela! Lecz czemże tu naw et wy­
konywać te bezkorzystne wyprawy ? Korpus Colina 
stopiony do połowy palącemi promieniami słońca 
w czasie marszu do Bareilly, zniszczony chorobami, 
wystarcza zaledwie do pozostawienia załóg w  opa­
nowanych miastach i na wyprawienie małego od­
działu w pomoc zagrożonemu Luknowowi. Uczyni­
wszy więc to a porzuciwszy bezowocną a naw et 
niepodobną do wykonania myśl nowych wypraw, 
wraca wódz sam do Allahabad, któreto miasto jest bliż 
szą podstawą działań wojennych angielskich. W  Alla 
habad zjeżdża się z wielkorządcą Indyj, lordem Can 
ningem, i oba przygotowują środki stłum ienia po 
wstania. W ielkorządzca wydaje odezwę ogłaszając 
amnestyę dla wszystkich wyjąwszy dla m orderców  (do 
którój kategoryi wszystkieh podciągnąć jeźli zechce, 
może), poddających się przed 1 września, i tym 
moralnym środkiem zamierza osłabić powstanie. 
Wódz wstrzymawszy kosztowne, bezowocne a w re­
szcie niepodobne wyprawy, zawiesiwszy działania 
aż do stósowniejszćj pory i nadejścia posiłków, 
stara się jedynie, aby przez ten czas utrzymały się 
oddziały angielskie w  opanowanych przez nie mia­
stach i ważnych stanow iskach na całym teatrze 
w ojennym , gromadzi zas siły z którem iby mógł 
rozpocząć kampanię stanowczą w  jesieni.

W  następnym numerze opowiemy co się rów no­
cześnie z tym odw rotem  Campbella, działo na dru­
gim, srodkowo-indyjskim teatrze wojennym, to jest 
wyprawy na Calpee a nastęjmie na Gwalior, wy­
konane w tym  samym okresie od początku m aja 
do początku lipca. Sprawozdanie zaś całe z tego 
peryodu wojny zakończymy ogólnym obrazem po­
łożenia rzeczy w obecnój chw ili, w chwili w któ 
rej następuje zawieszenie działań aż do jesieni.

ten mdwię nagrobek stojący obok pomnika Kazimierza Jagiel­
lończyka, dłuta W ita Stwossa, dać kaplicy imienia swego nie 
mógł i nie dał, cbybaby w ustach świątników katedralnych. 
Kaplica ta stoi od czterech przeszło wieków, a nagrobek bi­
skupa Sołtyka od lat kilkudziesięciu. Zowie się ona od począt­
ku i po dziś dzień Iiaplica ś. Krssysa. Uprasza się w intere­
sie prawdy, o zamieszczenie tego sprostowania w „Kronice Czasuu.

Nadmienić tu musimy, że Redakcyi „Czasu“ bardzo dobrze 
wiadoma właściwa nazwa tej kaplicy, i dla tego dołożyła: „tak 
zwana kaplica Soltykowska“, wszelako gdy pod tą nazwą zna­
na jest ona powszechnie, przeto „Kronika" tej nazwy użyła ja ­
ko najwięcej rozpowszechnionej.

Piszą nam ze Szczawnicy, że w niedzielę Igo b. ra. od­
była się tamże za staraniem p. Pawiowej z hr. Sołtyków Popielo - 
wćj i p* Mieczysława Skarżyńskiego, druga nader świetna zabawa 
wieczorna w sali zakładu kąpielnego, z której czysty dochód w 
ilości złr. 315 m.k. towarzystwo kąpielowe przeznaczyło na fun­
dusz odbudowania kościoła X X . Dominikanów w Krakowie. Ba­
wiono się ochoczo od 6ej z wieczora do lej po północy. Na 
czwartek 5go zapowiedziana jest trzecia zabawa, z ktdrćj czy­
sty dochód ma być przeznaczony dla nieszczęśliwych pogorzel­
ców miasta Buku. Deszcze nieustanne wstrzymują postęp kura- 
cyi u wód tamecznych i niepozwalają przedsiębrać wycieczek 

przyległe okolice. Kilka gromad gości wybrało się w Tatry
dla zwiedzenia Zakopanego, Morskiego Oka, Kościelisk itd., lecz 
z pół drogi musiano się wrócić, albo przesiedziano kontumacyę de­
szczową w Szmeksie lub Keżmarku. Teraz dopiero spodziewają 
się trwalszej pogody.

— Ludność miasta Poznania, według ostatnich obliczeń, wy­
nosi bez wojska 40,958 osób.

— Archiwum publiczne w Wenecyi utworzone w r. 1815 
z dawnych i nowych archiwów rzeczypospolitej i umieszczone 
w klasztorze &  M aria Gloriosa dei F ra r i , jest niezawodnie 
największem w Europie. W  298 izbach mieści ono przeszło 12 
milionów fascykułów i zeszytów. Najdawniejszy akt tam się 
znajdujący, sięga r. 883. Od lat 20 przeglądają to archiwum 
wszyscy uczeni europejscy, znajdując w niem nieprzeliczone skar­
by nietylko do historyi Włoch ale nawet do historyi Wschodu. 
Tak zwrana „złota księga" gdzie od r. 1315 wpisywano wszy 
stkie zdarzenia familijne szlachty weneckiej, składa się z wicl- 
kićj liczby foliantów w czerwony aksamit oprawnych i złoco­
nych.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  4 sierpnia. Cesarz przybył wczoraj do 

C a e n , a dziś stanął w C herbourgu.
T r y  es  t  5 sierpnia. W ed ług  wiadomości z D u ­

brow nika, Czarnogórcy uderzyli 28go lipca na 
K olaszyn (nadgraniczna wieś od strony Albanii), 
w yparli mieszkańców z górnego K olaszynu do 
dolnego i stoczyli z niemi zaciętą utarczkę. Tym 
razem  sami C zarnogórcy m ają przyznaw ać, że 
oni byli stroną zaczepiającą. (N ie jestto  nowa za­
czepka, lecz dalszy ciąg walki jak ą  rozpoczęli 
T urcy i A lbaóczycy wpadając 24go lipca do kraju 
czarnogórskiego B e rd a , paląc w dniu tym  wioskę 
F a rm ak i, a 25go  lipca zajm ując P ip e r i, z k tó re­
go to_ pow iatu , parci przez  większe siły czarno­
górsk ie , ustępują 26go, C zarnogórcy zaś biorąc 
odw et, posuw ają się za niemi. P o tyczka więc 28go 
jest dalszym ciągiem walki 24go lipca przez T u r ­
ków zaczętej. P .  R . Cz.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 6 sierpńa. Zabawa dana w dniu 29 lipca w za­

kładzie kąpielnym w Krynicy, na budowę domu Towarzyst,va 
Naukowego Krakowskiego przyniosła 165 złr. ogólnego docho 
óu; po odtrąceniu kosztów pozostała suma 131 zlr. niues 
dziś Redakcyi „Czasu“, złożoną została na ręce S e k re ta rz a  o 
warzystwa Prof. Kuczyńskiego.

— Proszeni jesteśmy o następne sprostowanie
„Już po raz drugi w tych dniach czytamy w »Kronice C za- 

uczonćj i czci-su “ -z powodu zgonu profesora i bibliotekarza, 
godnćj pamięci Józefa Muczkowskiego, wz’u'an § 0 kaplicy 
zw a n e j So łlyko icską  w tutejszej Katedrze. Przepraszam, ale 
nigdy kaplicy tój tak nie zw ano  i nikt jój tak dziś nie nazywa. 
Nagrobek księcia biskupa Soltyka, będący d a kształtu i wy­
robu swego, nie tylko tój kaplicy, ai® Ka*''dry oszpeceniem i 
jedynie najszanowniejszemu wspomnieniu tego znakomitego bi­
skupa i Polaka, winny swoje umieszczenie obok tylu dzieł 
sztuki; jakichby się żadna w Europie katedra nie powstydziła;

K orespondent nasz berliński dono si, że w T e- 
gernsee spodziewają się przyjazdu Cesarza JM ci 
Franciszka Józefa  w odwiedziny do K ró la  P ru ­
skiego, k tóry  teraz cierpi na podagrę, co lekarze 
uważają za dobry znak w chorobie królewskiój.

Świeże wiadomości z Carogrodu przywiezione 
5go sierpnia parowcem pocztowym do T ryestu, 
są z 31go lipca. Głównym wypadkiem o jak im  
donoszą jest^znów  wysyłanie wojsk z C arogrodu do 
różnych prowincyj zaburzeniami wstrząsanych. D o 
Bośnii posłano morzem parę batalionów , k tóre  
jak  zwykle wylądują w Hercegowinie m ają ztam - 
tąd  udać się do Bośnii. D o D żeddah posłano ba­
talion piechoty przez A leksandryę, a prócz tego 
polecono wicekrólowi E g ip tu , aby pod  rozporzą­
dzenie komisarza Porty  Izm aila paszy  stawił dwa 
bataliony. Z powodu wybuchnięcia zarazy m oro- 
wój w Bengazj, " r paszaliku trypo litańsk im , po­
słano tam  komissyę złożoną z pięciu lekarzy. Jour­
nal de Constantinople potw ierdza w iadom ość, że 
wielowładny dawniej w Stam bule lo rd  S tratford 
de Redcliffo przybędzie znów do C aro g ro d u , we­
dług jednych dla pożegnania su łtana , w edług d ru­
gich w szczegolnćm posłannictw ie. W iadom ość ta 
i choroba ozeika u l Islam  (naczelnika duchowień­
stwa m uzułm ańskiego) czyni wrażenie w świecie 
politycznym carogrodzkim .

W edług doniesień z K anei z 27 lipca, stan rze­
czy na K recie nie zmienił s ię , lecz nie przyszło do 
czynnych zaburzeń, chociaż jakiś G rek m iał zabić 
T urka. O  w ypadkach na granicy czarnogórskiej 
me ma, ja k  zw ykle, żadnych doniesień z Carogro- 
du ; pow yższa jednak  depesza z T ryestu poświad- 
cza> iż częściowe potyczki na południowej gran i­
cy czarnogórskiej, rozpoczęte napadem tureckim  
24 lipca, trw ają jeszcze ciągle.

L isty  z P ersy i z Teheranu przez C arogród  o- 
trzy m an e , są z d. 7 lipca i przynoszą dwie ważne 
w iadom ości: o śmierci następcy tronu i o zerwaniu 
przez posła tureckiego stosunków z rządem  p er­
skim , k tóre to  jednak  stosunki zaw iązano napo- 
w rót za pośrednictwem posła angielskiego sir Mur- 
raya.

to to B l H ło ż B h o w iliI  Eelaktor odpowSediialiiy.



4 CZAS ze soboty 7 sierpnia 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
H r a l i ń n  G sierpnia.

Banknoty polskie za 100 zlr...................
Ruble obrączkowe a g io ............................
Talary praskie za 150  .........................
 ..............................................
Póiimperyaly ro sy jsk ie ............................
Napolcondory 20  ...................................
Dukaty holond. ważne..............................

„ austryackie .  .................. ...
Listy zastawna galicyjskie z kuponami 
Obligacyo indemn. s kupon. . . . .  
Pożyczka narodowa z r. 1 8 5 4 . . . .  
Listy zastawne polskie z kuponami . ,

. t.b. 

. złr.

żądaj* I płacą

6 sierpnia (telegraf.)W ie « i e ń
Augsburg . . •
Hfussburg  ........................................
Londyn .............................................
P a r y ż ........................................ ....
Agio od z ło ta ....................................
5*/« M e ta l ik i ....................................
4 l/*V» *  ............................

* .....................................................................

Losy z r. 1834 .................................
,  ,  1839 . . . .  . • •
„ o 1854 • • • ■ . • * *

Pożyczka narodowa 5%  . .  . •
Obligacje indemniz. galic.................
Akcyo B ankow e.................................

,  kredytu ruchomego . . . .
,  kolei fraucusko-austryackish
„ kolei północndj . . . . .

J t

438
6

97% 
105% 
8 19 
8 11 
4 47 
4 49 
80% 
83%  
83%  
99

435
5%

97%
104% 
8 12 
8 6 
4 42 
4 44 

80%  
83 
83 
93%

la iw ó w  3 sierpnia.
Dukat holenderski . . . . . . . .

„ austryacki . . . . . . . .
Pdłunperyał ro s y js k i ...........................
Bubel rosy jsk i........................................
T alar p r u s k i ........................................
Pięciozłotówka polska
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indesaa. galic. bez kupon. 
Pożyczka narodowa bez kupon.

105%
77%

10 13%
123
7%

82%
72%

134%
n o %  6
83;%«
82%

968
240

rubli
k w a  4 sierpnia.

P d łu n p e ry a ły .............................................
Obligi sk a rb o w e ................................................... „

kupon ..............................................
Listy zastawne H I  o k re su ............................. rubli

kupon ..........................................

W r o c l a w  5 sierpnia.
Banknoty austryackie...............................
Polskie bilety bankow e...........................

* listy zastaw ne.........................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . . .

» » » *V»7» • • •
Oblig. kolei k raku-szląsk ........................

4 47
4 49 
8 20 
1 36 
1 33 
1 11 

80 40 
82 20 
83 35

92 62

14 80

80 15
81 45
82 50

do Drezna. Tadeusz Styczyński kupiec do Paryża. Jan  Alexa 
do W isohau. J . Hofmann kupiec, Henryk Mauginet urzędnik, 
Maurycy Niederroiter obyw. do Lwowa. Rudolf S ikora z fa­
milia, Gustaw Soupper właś. dóbr do Dębicy. W ład y sław  
Gorajski w ł- dóbr do Tarnowa.
jfc HOTEL SASKI. Józef Zubrzycki obyw., Izydor Lekczyń- 
ski obyw. z Polski. Stanisław  P rus Biesiadeoki adwokat ze 
Szczawnicy. Edward Homolaoz obyw., S tan isław  Homolacz ob. 
* Zakopany, Teofil Kosiński obyw. z córką z W arszęw y. Jan 
Mioewski adwokat z Nowego Sącza.

Wyjoekali: Alekeander Tykiei urzędnik, B. Tykiel guber­
nator cywilny do W rocław ia.

97%
89%
88%
99%

5 43

1 37J

(ej?) L i c i t a t i o n s - A i i k u n d i g u n g ;  ( i  3)
[N. 15,516] Vom M agistrate der k. H auptstadt Krakau wird 

zur aiigmeinen Kannlniss gebraclit. dass zur Ilerstcliung der 
Briieko am Rudawa Flusse in der Zwierzyniecer Gasae am 
18ton August 1858 im M agistratsgebaude beim IV Departa­
ment n.u 10 I J t r  Vormittags eine Versteigerung abgehalten 
werden wird.

Der Ausrufsprsis betragt: 461 fl. 41%  kr. CMz. Das Va­
dium betragt: 48 fl. CM. Schriftliche Offerton werden auoh 
angenommen.

Die Lizitazionsbedingniese konnen im Bureau des IV De- 
partementr eingesehen werden.

K rakau am 31. Ju li 1858.

Ogłoszenie Licytacyi.
M agistrat król. głównego m iasta Krakowa podaje do po 

wszechnój wiadomości, fż celem wyreparowania mostu na 
rzeco Rudawie w  ulicy Zwierzyniookidj odbędzie się w dniu 
18 sierpnia 1858 w gmachu M agistratu w biórzo IV Depar­
tamentu o godzinie 10 z rana  publiczna licytacya.

Na pierwszo w yw ołanie ustanaw ia się cena w kwocie 491 
z Ir. 44%  kr. m. k. Vadium wynosi 48 z łr . m. k. Deklaraoye 
piśmienne będą tak ie  przyjmowane.

W arunki lioytaoyi megą byó przejrzanomi w biórzo IVgo 
Departamentu.

Kraków 31 lipca 1853,

ALK ̂ \'£RKENKUKS 
.VERDIENSTES

ALSANEDKENN
e rw ie s e n e r  

ETUMANITAET vom.trOEIJi E OEOEN XHJKB..
QUAELEREV

GRAUSAMKEIT 
GEGEN TH1ERE 

TETDASGEMUT 
AUGH GEGJEN DJLE 

J1ENSCHEET
Miinciien FRANZ

JOHANN
KWJZDA

*7%,

Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  6 sierpnia. Z powodu spiesznego zajmowania się 

robotami w polu, mianowicie gdy pogoda parę dni służy , ma­
ło  co zwieziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę. 
W szelako ruoh handlowy wozoraj i dziś tak  w Królestwie 
Polakiem ja k  i tutaj niezmiernie się i nagle ożywi* i odrazu 
w sk azał przejicie w s ta ń  drożyzny. Deszcze w ty o h  dniach 
spad łe  wielkie zrzędziły  w zbiorach szkody, a me tyle je sz ­
cze w bliższych nas stronaeh, co na Szląsku, Morawic, w Cze­
chach i Saksonii, gdzie wylewy zniw eczyły i to co na pniu 
sta ło  i to co już  zwieziono. Na targu dzisiejszym zaraz też 
poskoezyło żyto o 40 kr. do 1 z łr . a  pszenica od 1 do 1 „ 
z łr., a pomimo tego wiącój było żądań niż je  zaspokoić ohoia- 
no. Kto nie potrzebował pieniędzy, nie oheiał sprzedawać, li-  
ozao na podwyżkę cen następnie, co wszakże nie można je sz - 
czo w tej chwili za rzeos pewną przyjęć, bo obfite dowozy 
po zbioraoh mogą wpłynąć na zmniejszenie cen. Na granicy 
płacono żyto 18, 19 do 20 złp., pszenicę 34, 35, 36, a naj- 
nieknieisza 37 do 38 złp . W  Krakowie dziś żyto po 4% , 
a?/ 5 m ało ilośoi najpiękniejszego żyta po 5 l/ „  5% , 5%
z łr . ’ Pszenica w ogóle 8% , ?, 9% , 9% , wyborowa do 1U 
z łr  Jeczmień i owies bez zmiany, bo na te a rty k u ły  me by- 
ło  kupców, cała  spokulacya rzuciła  się bowiem na z,arna ja ­
r e ;  nie ulega jednak wątpliwości, że stosunkowo jęczmień i 
owies podrożały.

K O R N E U B U R G S K I

f r i s i e l  fiia. b y d ł a
udzieleniem wiedeńskiego medalu centralnego towarzystwa 
ochrony zwierząt, i mnichowskim medalem w sk u tek  w. pi­
sma J. lir . W ys. księcia Adalberta Bawarskiego wyszczegól­
niony, jest najlepszym środkiem przeciw gruczołom u koni. 
przeciw podojom krwistym i wydymaniu się u krów, jak 
również przeciw wszelkim najczęściej wydarzającym sie0 s ła ­
bościom u koni, bydła rogatego i owiec, oraz jako szczegól­
ny środek zaradczy przy słabowitym wykarmie tych zw ie­
rząt domowych, i najkorzystniej działający do wzmocnienia 
i pomnożenia obitego i zdrowego mleka u krów. Podczas cie­
lenia się okazuje się jego używanie bardzo pożytecznem, jak 
niemniej słabe na siłach cielęta przez użycie tego proszku 
w idocznie się polepszają. Polecony jak najmocniej przez leka­
rzy od bydła, ekonomów i posiadaczy bydła; dowiódł ten 
proszek sw e zachwalane zalety także w  królestwie Saskiem, 
i w  skutek tego został przez król. saski rząd w  Saksonii do­
zwolonym.

I g #  T en  p r a w d z iw y  P r o s z e k  K o rn en b u rg sk i u trzy m u j
K R A K O W I E  p. F . J .  K ir c h n ia jc r  1 S yn .

W  W a r s z a w i e  p. Władysław Benadowski.
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Z powodu zejścia z tego św iata śp.

Józefa Muczkowskiego
Profesora i Bibliotekarza uniwersytetu Jagielońskiego, odbio­

rę  wkrótce od
M. Faj ansa z Warszawy
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PORTRETÓW
tego zasłużonego i od w szystkich poważanego Męża. 0  oztm  I Za pomocą, nowego i bardzo ważnego wynalazku dozwalającego blachę żelazna iakieikolwiek m  
Z Z & Z P F S  1 wielt,śclwoh,gIychwałkowych t e ta ta c h  „dato „am 4 ,  dojtó w yibiania t S b
vD7o£n!n i nnicnrb c" n zi n ’a m a lista wailutuarah a nn n/ło. I ^  KH H

w B i a ł e j  p. Je rzy  KatTay.
„ Apteka pod złotym  Lwem. 

B o c h n i  p. Paw eł Niedzielski.
„ p. Kasprzykiewicz. 

w B Ó b ro e  p. c .  Żarnik aptekarz, 
w B r z e ź a n a c h  p. J . Margulits. 
w - J z e r a t o w c a c h  p. J .  Schniroh. 
w 19o r a b io y  p. Herzog aptekarz.

D o l i n ie  p. Józ. Traucnfela aptek, 
w D z i k o w i e  p. J . Brodziński, 
w J a r o a ł a w i a  p. Ign. Baian. 
w Kołomyj p. W olf Kopformatt. 
wo Lwowie p. Konst. Iskiorski.

we L w o w i e  p. C. Miide.
v p. Bierzeoki i W eber,

w L e ż a j s k a  p. J .  Hirschfeld. 
w E ta k o w io  p. M ayer aptekarz, 
w H U e lo n  p. M. Jamrugiewioz. 
w S E y ń le n to a o h  p. A. ł.owozyński. 
w N o w y m - T a r g u  p. L. Kamieński.
W I f o w y m - S ą o z a  p. Kostorkiowicz 

wdowa.
w P r z e w o r a k a  p. S. Keller, 
w  P r z e m y  S in  p. Gaidetschka i Syn.

„ p. Edw. Machulski,
w  B a d z i e c h o w l e  p. Jaśkiew icz aptek.

w R z e s z o w ie  p. J. Sohaitter.
W R o z w a d o w ie  p .  Karol Marecki.
W S a m b o rze  p .  Józef Kriegseisen apt. 
w S a n o k u  p . Jan Jakiioz.
W  T a r n o w ie  p .  J. Jahn. 
w T a rn o p o la  p. A. Morawetz.

o p. C. Latinik. 
w W a d o w lo a e h  p. A. Foltin.
W W le llo z o e  p. B. Wontorok wdowa. 
W Z a lo sz o z y k a o h  p . Joz. Kodrebski 
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odchodzą z  Krakowa:

nołud. — g. 9 m. 6 wieoaorem. 
P -  “  ~  wioczorw,.

południu.

■ D tiie y : g. 
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Przychodzą do Krakowa,

e  -  1 ■7„, °, *•.! ' E r - * n us. 1* Wicezoratn.
•  P * 7 ,  L 25 przód połudalem.•  Wroedamia i  Wartmumy: g. 11 » • 43 r

Z  Dębicy do Krakowa:
odekeino; g. U  m. 15 przed połud.— &• 2 w BO°y. 
pr»lfeAod»ę: g. S ta. >7 po połuŁ— g,

wcześnie zapisać s 'ę  u m n:e ńa listę żądających," a po ode­
braniu portretów, có najpóźniej za parę dni nastąpi, nioomie- 
szkam doręczyć każdemu. (G 78-1-2)

Cena jednogo portretu z łr . 2.

Kraków Juliusz Wiłdt. I naayń kuchennych,
u -

ktore wszelkim wymaganiom w każdym względzie odpowiadają i wszystkie dotychczas istn iałoś 
czynią kuchenne zupełnie przewyższają. mejące na-

Wygodność i lekkość w używaniu, oraz najspieszniejsze ogrzanie naczynia nrzv b a rd ,.  maWj-

sam

is  e . 85 ««y*

e iiy je c h a li od 5 do 6 sierpm®*
HOTEL POLLERA. Szymanowski W ład y sław  * ®aran “'  

wa. Robaczewski Feliks doktor medycyny * żoną * W arsz a ­
wy. Dieterioh Filip kupiec z Beraa. Pińsk Bcrthold kHptcc 
z W rocław ia.

VTyjoehali: Hr. Meszozeńska Marya do Zbyłtowskićjgory. 
B isehka Antoni urzędnik do W iednia. Krupski Bonifaoy oby 
do R osyi. Peierts Szymon kupiec do P iu s. Baudenbich Hen­
ry k a  w ła . dóbr do W rocławia. jBrodzki Henryk w łaśc. dóbr 
do Tarnow a. Nienieweki Cypryen w ł. dóbr do Polski. Brandys 
S tan isław  w ł. dćbr do Kalwaryi. Daszkiewicz Jan  do Łańcuta. 
Hrab. Stadcioki Jan  w ła. dóbr do Galioyi. Schrott Marya do

^ H O t 'e L  DREZDEŃSKI. Bierzyńska Kazimira obyw., Bio- 
rzvński Kazimiof* obyw. z Polski. Erazm Michałowski obyw. 
z Szawianki. K arol MaoióJ Kolhaus kupiec z Paryża. Karol 
Ottmaon obyw. Z W rocław ia, J o l io t  Ryezka z Mysłowic. 
Karol Maciej L ius kupiec, Kwrol Rcmmana kupiec z W iednia.

HOTEL ROSYJSKI. Andrzdj Krigier włuśo. dóbr a żoną 
z W aroz’wv M aurycy N icdcrreitor obyw., Henryk Mauginet 
urzę ’ni^ W iodniaf Jan  Alexa. Tad.us^i S t y e ^ k i  kopiec 
ze Lwowa. Adolf Negrocsz ofio*r , ^  y
dzimierz Morawski w ł. dóbr z  Galioyi. ^ ,0 d«mierz Sokol- 
nlck! w*, dóbr, W ład y sław  Sokojnicki " ‘ -d ó b r z Ja rosła­
wia. Henryk Kieszkowski w łaś. dóbr z Sanoka. J  Uofmann 
kupiec z Berlina. Józef Golothka urzędnik z żoną z Opola. 
F ry d ery k  Grossmann zo synem z G refeiborgn. _  A»-
germ asu z Prus. Ksiądz Józef Brown, ksiądz Tadeusz W fl- 
let z Poznania. _ Wilhelm Negersohmidt ■ fam thą z Gliwic 
Ludwik Pctrl z żoną z Tarnowa. ,Wyjechali: Ludwik Petri s  żoną do W iednia. Adolf Ne- 
grousz oficer m altański do Jasa. W łodzim ierz Morawski ob,

W  D m k a m i C Z A S U .

Bardzo zdoluy B z ą d z c a  d ó b r  szuka
n iieszczen ia .

Mężczyzaa, k tó ry  przed zaprowadzeniem 
wistowych w Galioyi, w jednem m iasteczku . .
dominiach jaka m andataryusz i sędzia policyjny z roczni, p e n - |J a K n a ju f u z s z ą  t r w a ło ś ć .
syą 2,000 z łr .  m. k. u rzędow ał i z rzadkioh zdolności po/ą-1 Jeżeh się uwzględni tak czępto wydarzające się pękanie naczyń
czonyoh ■ rzetelnością w  eałćj prowincyi s ły n ą ł,  a  onroczl A /xTl T A rl fł rt ^ la . l~ ——    a. .11— aa — — a — , 1 V\ n tl A X C rt 1 _ . 1  1
tego fankcyę rządacy w pewnych dobrach pełci-ł*]ysttiasr^i,« ,  i-oi '“r
filozoficzne i języki polski, ruski, niemiecki 1 cokolwiek fran -1  czyn bezwątpliwćm czym. _ h  y y y  n  na
ouzkirgo; je s t  obznajomiony ze wszystkiemi gałęziam i litera- i Nieograniczoną użyteczność, piękność i trwałość otrzvmnii tr.
tury  i doświadczał poniekąd na tern polu swoich s i ł  w r ó ż -1 ,_Ł_,__ . , _ A ,r„ „V, ; Ł -n a^ ło ^ t.   . J^D ją również te
nyoh pismach zbiorowych i ulotnych; ma egzamin a * austry 
aokioh praw politycznych, karnych i finansowych, a je s t  tak­
że dobrzo świadom praw cywilnych i procedury sądowój; ro ­
zumie gruntownie gospodarstwo rolniczo i leśne, badownictwo, I dotyi 
gorzelnictwo, ogrodnictwo i je s t w stanie każdo gospodarstwo 
w krótkim czasie do 
prowadzić i przychody

em 0. k. urzędów p o - l ? ^ ^ ^  Z° f fy  przeznajmożliwszą cienkość blachy; ^ r z ^ S m  zar̂ cY a maferya™
t.czku i kilka innych j.? . blacha zelazna mebędąca am spaja am lutowaną lecz składającą sie z iednetro kawlłho
l.evinv zroczn, p e n -  jak  najdłuższą trwałość. J ę jeanego Kawałka,

ne użycie tych na-

:: | r % ,“ W r a  p o V ie iu
J d l a  tego do sporządzenia każdego rodzaju potraw, nawet do kwasów owocowych użyć sL  daTa
- Fabryka wyrabia wszelkie kuchenne naczyna, garnki, rądlc, ryneczki, patelnie i tym p0dobn? i nnp

. .  ̂ z * j  d o tY c z W e . N a żądanie w yrabiają się także i wieksze naczynia iakoteż i naczynia brznoKotrodnictwo i jest w stanie każde gospodarstwo J f' p 0 dłusoletnich naiL • , aC. ^ ja so iez  m w u i u .  orzuchate, a wszy­
je do najwyższego stopnia doskonałości do-1 .' nalroniec nnłilio • nia nieszczędziwszy ba dzo  ̂ znacznych w ydatków

. r .__, .hody tegoż znacznie pomnożyć, dla togo wije I oraz pracy, występujem y nak p bhcznie, z powyżój wymienioncmi naczyniami kuchennemi r 
albo o stałe honorarium, albo tylko o pewny procent z docho-1 przekonaniem , że je  najostrzejszym  wypróbowaniem poddać możem y, i pochlebiamy anliin a

 ........................................... Ą ^ r L Ś i “ S aw;PubIiczn0tó’ ^  t a k W ° CZy d a j ą c y m  zaletom tych naczyń, z u p e łn ^ u z n a n T a  ^

Skład  pow yższy^ , n a ^ y ń  tuchenjiyoh oraz wszelkich Wyrobów z  naszej fabryk
see plenipotenta lokalnego lub podróżującego, do jakiego i n - | - ' ~ £ t e £  O G r i V I O  I  R A  i  1 1  H . A . S  Z n a j d u j e  U p a n a  J fa e fa  B a r t J
uego interesu, zawiadowcy jakow ego przodsiębiorstwa, b ib lio -1 Krakowie, któren WSze^ y y naszych fabryk po cenacll fabrycznych S D rzed n ic  i 

rz*’ konoepisty, inspektora, rachm istrz! lub |  obstalunki d la  nas przyjmuje. ( 6 6 1 —3) Werf/inim i Il iow-A.
innej podobnej posady, byle p łaca  jego zdolnościom i n iezm or-1-----------------------------------   : ------------ V ------------------------------------------- - I IHese W Wiedniu.

T u rn ip s nn ^ iflslii

umówić się^z nim m ożna; posiada także w łasną  oz 
z a k ła d ” D,° tysięcy z łr . wartująoą,

w k ti^W ^°st *rc s* 4  przyjąć, czy to w prywatnych, ozy 
sec plenT publicznym, albo stowarzyszeniu, m iej-1 j a k o t ć ż

an g ie lsk a '
uaassa woskowa zaprawiania podłóg i posadzek |

Kolor żó łtaw y  1 fnnt anS- c*y« 26 ła t. wied. z łr .  1 kr.

czyli nasienie rzepy jako też sznurówki dam­
skie w różnych gatunkach wiedeńskie i pa- 
ryzkie, poleca po cenach bardzo umiarkowa-

handel

oiau iow y  4 n 
jusay  orzechowy 1 
jasny mahoniowy 1

» -  
» -  45.
Karola!

w 
r>

Skład ' g łów n y  na Austry^ u p 
H e r r m a n n a  w Krakowie.

W e  Lwowie tej^e massy nabyć można | 
w handlu J u l i u s z a  R e i s s .

O pis do zap raw ian ia  znajduje sie na e ty -
(645-4)

I
w  K r a k o w i e  i ^ _ ^ 3 £ Q o w i e .

B iórka J J  m achoRiowe
bardzo ozdobne, składające się z szuflad dużych 
i małych głębokich i bardzo pakownych, z ukry- 
temi schowanlami w kilku taflach opatrzone oraz 
z blatem wsuwającym i wysuwającym, jest w ka­
żdym czasie do nabycia za pomierną cenę w ka- 

I mienicy pod N. 482 w gm. IV p r z y  uHCy S .  j a n a  

(6 6 9 -2 -6 )  l na Pierwszem piętrze. (628—6)
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Z a  H zqdzcq drukarni, S tan isław  Gralichowski


